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Zatarg polsko-litewski.
Berlin. (PAT.) Biuro Wolffa i prasa dono­

szą w depeszach z Genewy, że generalny sekre­
tariat Ligi Narodów rozeslal do członków Rady 
ostatnia note litewską, skierowana do generalnego 
sekretariatu Ligi.

„Vossische Ztg.“ stwieraza. żt generalny sekre­
tariat Ligi słusznie nie przychylił się do prośby 
Woldemarasa, żądającej niezwłocznego zbadania 
zawartych w nocie zażaleń. Dziennik ten nisze, że 
note litewską potraktowano zupełnie w ten sam 
sposób, jak memoriał polski, podaiąc ją porrostu do 
wiadomości członków Rady. W myśl rezolucji, 
przvjetej przez Radę na sesji grudniowej w tej spra­
wie. badanie powtórne noty byłoby możliwe wów­
czas. gdyby wchodziło w grę zajście graniczne, łub 
gdyby zagrażało niebezpieczeństwo zatargów po­
granicznych. W kołach genewskich nie wierzą, aby 
obecny prezes Rady. delegat Kuby. Aguero. zechciał 
przedsięwziąć jakieś zarządzenia nadzwyczajne. 
Koła te sa przekonane, iż cały konflikt polsko-lrew- 
ki bedzie na nowo rozpatrzony na sesji wrześniowej 
Rady Ligi.

Ber1 in. (PAT.) Korespondent moskiewski 
Berliner Tageblatu“ donosi, że wiadomość o kro­

kach dyplomatycznych ze strony Moskwy w Kow­
nie jest w kołach moskiewskich śledzona z baczną 
uwaga. Koła te z naciskiem podkreślają życzenie, 
aby konflikt polsko-litewski został rozwiązany rod 
warunkiem, iż rozwiązanie to nasłani nrzv rnszrno- 
v’aniu niepodległości Litwy. Jednocześnie koła 
moskiewskie wyrażają obawę, iż droga obrani przez 
wielkie mocarstwa nie jest stosowna do zabezpie­
czenia cokoiu.

Berlin. (PAT.) Prasa nacjonalistyczna do­
nosi z Kowna, że ubiegłej nocy rozrzuwono w sto­
licy i na prowincji ulotki, podpisane przez Komitet 
O.alenia Litwy. Ulotki te zwracaja się przeciwko 
Niemcom w związku z toczacemi sie rokow-awan«: 
handlowemu niemiecko - litewskiemi. Komitet Oca­
lenia Litwy m. in. podnosi, że niemieccy agrariusze 
tylko dla pozoru utrudniać eksnort UtpwcU rlo Nie-

Polska protestire u rządu rosyjskiego
Warszawa. (PAT.) Poseł polski w Moskwie, 

Patek, zgłosił na ręce Karachana protest z powodu 
mowy Bucharina na 6-tym kongresie komintemu.

Jak wiadomo, Bucharin w swej mowie dłuższy 
ustęp poświęcił stosunkom, panującym w komunisty­
cznej partji polskiej, przyczem wyraził nadzieję, że 
kongres udzielił specjalnych pełnomocnictw komiteto 
wi wykonawczemu dla uporządkowania stosunków w

Wielkie możliwości eksportu niemieckiego
do Polski.

Bytom. (V/iad. wł.J Przeciwnicy zawarcia 
traktatu handlowego z Polską w Niemczech zarzu­
cają stale niemieckim sferom gospodarc zym, prag­
nącym szybkiego uregulowania stosunków gospo­
darczych z Polska, zbytni optymizm, co do możli­
wości zbytu produktów niemieckich na rynku pol­
skim. Podobne głosy dałv się nawet często słyszeć 
z przemysłowych kół. zbliżonych do partji strese- 
mannowskiej.

Notatka pod tytułem: „Niemieckie kontyngenty 
wwozowe do Polski na automobile, rowery zostały 
już wyczerpane“, umieszczona w nacjonalistycznym 
dzienniku ..Ostdeutsche Morgenpost“ Nr. 204 z dria 
24 bm rozwiać musi do reszty watnliwości nie­
przychylnie uspo°obionvch niemieckich kół gospo-

miec ze względów sanitarnych, w rzeczywistości 
bowiem Polska wywozi mięso do Niemiec bez żad­
nych trudności. Mimo. że na ulotkach podana zo­
stała drukarnia w Szawlakach, to jednak, jak twier­
dza dzienniki, dochodzenia litewskiej policji krymi­
nalnej stwierdzić miały, że ulotki pochodzą z "Vileû- 
szczyzny i że puszczone zostały w obieg w tym 
celu, aby podburzyć Litwinów przeciw Nlem :oni.

Berlin. (PAT.) Wobec doniesień prasy nie­
mieckiej i zagranicznej, iż rząd niemiecki miał 
uczestniczyć w zbiorowem démarché w Kownie, 
zbliżona do urzędu spraw zagranicznych „Deuist he 
Allgemeine Zeitung" wyjaśnia na podstawie mfor- 
macyj ze strony miarodajnej, że poseł niemiecki w 
Kownie, Morath, odbył oczywiście kilka k. nfere. ■ 
cyj z premierem Wcldemarasem 1 że w toku tych 
konferencyj omawiana była sprawa zlil wHowania 
ostatniego napięcia w stosunkach polsko-litewskich 
Według zapewnień dziennika, konferencje te będą 
w przyszłości dalej prowadzone.

Paryż. (PAT.) „Matin" oświadcza .w spra­
wie zatargu polsko-litewskiego. Iż najwyższy ioz. 
czas. aby wielkie mocarstwa interweniowały» jeżeli 
nie chcą doprowadzić do tego. by z powodu ostat­
niej pożałowania godnej afery, cała ich powaga z>j 
stała naruszona. Największe zainteresowanie wzbu­
dza fakt, iż Chamberlain sam oświadczył, iż Niemcy 
zaimuią stanowisko, pokrywające się z stanowi­
skiem Wielkiej B’ ytanji i ťraneji. i 'rawdopodohr.ie 
Liga Narodów na sesji wrześniowe! będzie miała je­
szcze sposobność oświadczenia, jakie jest Jej stano­
wisko wobec taktyki obstrukcyjneł, uprawianej 
przez Woldemarasą.

Paryż. (WA.) „Paris Midi" występuje w 
ostrvm artykule przeciwko awanturniczej polityce 
Woldemarasa. Politykę tę określa dziennik frarcb- 
>ki jako kpiny, miniaturowego dyktatora ze zîe -eń 
Ligi Narodów i całego świata. Podwójna gra. Wol­
demarasa, grożącą wojną, powinna być jak najszyb­
ciej zlikwidowana.

tej partji, w tym celu, aby partja tworzyła jedną głó­
wną siłę, którą będzie rozporządzać komunistyczna 
międzynarodówka,“ oraz aby partja w czasie wojny 
wystąpiła w charakterze żołnierzy rewolucyjnych prze­
ciwko własnemu rządowi.

Poseł Patek oświadczył Karachanowi, iż przemó­
wienie Bucharina, zapowiadające czynną mgerencję w 
wewnętrzne sprawy polskie jest jaskrawym naruszę 
niem art. 5 traktatu ryskiego.

darczvcîi do traktatu Handlowego między Polska 
a Niemcami.

W pomienionej notatce czytamy, .że o ■ dobrej 
koniunkturze na rynku zbytu Polski świadczy wzra­
stający w ciągu ostatnich la* import towarów, w 
szczególności z Niemiec. Na oodstawje umowy 
drzewnej, zawartej w grudniu ub. roku. uzyskały 
Niemcy pewne kontyngenty na wwóz do Polsł i 
automobili, rowerów, części zegarowych, urządzeń 
laboratoryjnych i t. d. Wysokość tych kontyngen­
tów obliczona na podstawie przeciętnego rocz­
nego zapotrzebowania. Wskutek korzyctnej kon­
iunktury na rynku polskim kontyngenty tosfafy caf ■ 
kowicie wyczerpane w ciągu pierwszych pięciu 
rrięsiecy.

W prawie szko'nei.
W „Dzienniku Berlińskim" czytamy:
(C- P.) Na krótko przed wyborami do Sejmu 

i Parlamentu Rzeszy, rząd pruski ogłosił postano­
wienie, mocą którego Polacy w Niemczech mają 
otrzymać iakieś prawa'w dziedzinie przedewszyst- 
kiem szkolnej.

Od tego czasu upłvnęłv już czterv miesiące, 
lecz ludność polska nie zna nadal szczegółów tego 
postanowienia, a rząd pruski nie spieszy się jakoś 
z podaniem ich do publicznej wiadomości.

Nie dziwi nas to. gdyż od szeregu lat przyzwy­
czailiśmy się do tego. że sprawy nasze załatwiar.3 
są z iście żółwim pośpiechem. Nie wiemy też, jak 
długo leszcze będziemy musieli czekać na owe 
szczegóły.

Wvdaie sie îednak. że na ten raz rząd ostatecz­
nie ogłosi ie i że w stosunku do tego. co było — 
rozporządzenie pruskie stanowić będzie jakiś krok 
naprzód.

Jest rzeczą zrozumiała, że rząd — wydaiac dla 
nas jakieś prawa — musi zacząć od spraw szkolnych.

Szkolnictwo bowiem dla rozwoju każdej naro­
dowości ma znaczenie podstawowe.

Szkoła własna, szkoła rodzima — polska, jest 
dla nas. Polaków w Niemczech, hasłem podstaw o- 
wem. o które walczyliśmy zawsze. Od tego hasła 
zaczynaliśmy nasza walke po wojnie. Wie^^ść 
wystąpień Związku Polaków w Niemczech poświę­
cona bvła tej sprawie» Posłowie nasi w swych 
mowach i interrebciach w Seimie prusk!m w więk­
szości poruszali sprrwe opłakanego stanu ś?k 1- 
nłetwa polskiego w Niemczech, piętnując nielojalny 
stosunek do nas państwa w tej kwestii. Ileż wy­
siłków. zwłaszcza w pewnym okresie czasu, zużyto 
w kierunku rozwinięcia działalności Związku Pol­
skich Towarzystw Szkolnych w Niemczech! A mimi 
to szkolnictwo polskie w Niemczech właściw ie nfe 
istnieje. I nawet tani. gdzie, jak na Górnvm Śląsku, 
mamy potemu prawa, nawet tam liczba t. zw. 
.szkół mmeiszościowych" jest w stosunku do ilości 
dzieci polskich śmiesznie mała.

Na przeszkodzie rozwojowi tego szkolnictwa 
Siało państwo.

Ono przez szereg drugich lat nie czyniło nic, 
aSy ta paląca sprawę zasadniczo rozwiązać dla 
całej ludności polskiej. Ono tolerowało całe wro­
gie wobec tej sprawy rastawienie niższych orga­
nów administracji. Ono patrzyło przez palce na 
zacięta walke, którą z każdym odruchem polskości 
rocziły różne organa i organizacje. Państwo samo 
ponosi wiec odpowiedzialność za atmosferę, która 
się wytworzyła, iż nawet tam. gdzie ludność polska 
ma jakieś prawa szkolne, ludność ta z obawy *ylko 
z tych praw nie korzysta. Państwo bowiem nic 
uczyniło nic lub bardzo mało. aby wpoić w swvch 
niemieckich obywateli przekonanie, iż musza usza­
nować dążenia innych narodowości w państwie za­
mieszkujących.

Z tą atmosferą musimv się liczyc. gdyż nie 
*mieni sie ona z godziny na godzinę. Rząd w te 
rzeczv napewno nie wnika. Da nam prawa, któro, 
zwłaszcza dla cudzoziemca, będą wyglądały niesły­
chanie pieknfe i liberalnie. Ale my mamy już do­
świadczenia-- na Śląsku Opolskim, gdzie obnwia- 

de przecież __ liberalna konwenda ^ genewska.
praktyce wiemy, lak, po latach doświadczenia, 

a konwenda wygląda.
Czyż mimo to z góry odrzucam” wszystko fo, 

co nam nowe prawo przyniesie?
Nie! Tylko nie spodziewamy sie pb niem wiele.
Wierzymy przedewszystkiem w naszą stała 

wole do uzyskania pełnych oraw szkolnych i wła­
snego szkolnictwa. Ona doprowadzi wreszcie ■— 
mimo wszelkich przeciwieństw — do uzyskania 
przynależnych nam praw.

Pod tym względem nasze dążenia nie powinny 
słabnąć ani na chwilę. Chcemy mieć własne szkoły 
udowe powszechne, chcemy mieć swe gimnazja, 
chcemy mieć własne seminarium nauczycielskie, 
postawione na odpowiednim poziomie, do którego 
szliby wychowańcy już istniejących szkół mniejszo­
ściowych. To podstawowy krok do budowy szkol­
nictwa ludowego. Od tego wszystko powinno się

zacząć, gdyż bez licznych kadr nauczycieli-Polaków 
nigd” żadne szkolnictwo polsko-ludowe w Niem­
czech nie powstanie.

Lud nasz jeszcze n:e wyzbvl się wszyc‘kich 
c/baw, jakie musiał żywić w republice niemieckiej. 
Ale ten nastroi musi minąć. Pozatem lud nasz wciąż 
dojrzewa narodowo.

Wszystko to składać się będzie na fakt, iż głos 
ludu polskiego coraz silniej, córa* powszechniej do­
magać się będzie swych praw i coraz wytrwałej 
o nie walczyć.

Hasłem naczełneni w tej walce jak było tak 
bedzie szkolnictwo polskie w Niemczech, kierowane 
prze* własnych nauczycieli-Polaków



Aiflomości polityczne
Ojciec św. zwichnę! nogę.

Rzym. (Tel. wł.) Podczas codziennego spa­
ceru w ogrodach Watykańskich, Ojciec św., wysia­
dając z samochodu zwichnął nogę. Za poradą le­
karzy, Oiciec św. będzie musiał jakiś czas przeby­
wać w domu.

Rozłam w stronnictwie Strrsomirna.
Berlin. (PAT.) Cała prasa omawia dojrzewa­

jące przes:,enie w łonie niemieckiej 'pa.tji ludowej. 
Przeciwieństwa, istniejące w grupie parlamentarnej 
tego stronnic*wa między dr. Scholzem, skłaniającym 
się wyraźnie ku nacjonal.sk m, a istotnym przy­
wódca stronnictwa ministrem Stresemannem, miały 
według twierdz :ma prasy, pogłębić się tak bardzo, że 
prawicowy organ niemieckiego stronnictwa ludowego 
domagać się zaczyna zwołania zjazdu parljjjnego, 
który zająłby stanowisko wobec samowolnego rze­
komo wstąpienia ministrów Stresemanna i urtiusa 
do obecnego gabinetu, posiadającego charakter lewi­
cowy

Niechlubny odjazd Nobilego.
Berlin. (WTB.) Z Narviku donosząr że Przy­

był tam okręt „Citta di Milano“ z rozbitkami „Itaiji“, 
Pod sam okręt rodiechał wagon, a rozbitki „Itaiji" 
i gen. Nobile na czele po zarzuconym pomoście po­
szli wprost do niego, poczem wagon przyczepiono 
do pociągu, który odjechał do Szwecji. W porcie 
zebrało się niewielu ludzi, którzy w milczeniu przy- 

_ patrywali się niezwykłemu widowisku. Dzięki za­
rządzeniom policji nie doszło do wrogich demon- 
stracyj przeciwko niefortunnym podróżnikom.

Przemysłowcy śląscy naradzaj sie z rządem
Warszawa. (Pat.) Dnia 26 bm. zastępca ministra 

■»racy i opieki społecznej, w obecności dyrektora depar­
tamentu pracy odbył konferencję z przedstawicielami 
przemysłowców gumosląskich w sprawie zarobków w 
górnictwie.

Niemcy łbdzcy upewnia}« o lolalnoicl.
Wiedeń. (PAT.) Korespondent Pata dowia­

duje się z kół miarodajnych, że śpiewacy niemieccy 
z Polski, którzy brali udział w uroczystościach szu- 
berCwskich we Wiedniu, wstrzymali się jd wszelkich 
manifestacji antypolskich. Śpiewacy niemieccy z Ło­
dzi, należący do związku niemieckich towarzystw śpie­
wackich w Polsce, wysłali delegację do poselstwa pol­
skiego we Wiedniu, zapewniając poselstwo o swe] 
lojalnośd wobec Polski, śpiewacy łódzcy odbyli ze­
branie, ni ktorem wnieśli toast na cześć marszałka 
Piłsudskiego i uchwalili wy: lać do marszałka odpo­
wiednią depeszę.

Wiedeń, (PAT.) Po SKończonych uroczystojciach 
śpiewaczych w Wiedniu większa część uczestniKÓw 
wyjechi!a na kilka dni do Karyntjl, gdzie odbędą się 
wielkie maniestacje „anschlussu“.

tiuiipno . ! irWhi «loijth irebrnycli l kieMtft».
Jai plifviiy (skop zrobi Wia itiłjni uzmjiz cdbnrtą.

KRUCYFIKS.
S2) —O— (Clan dalszy).

Kufer był neleň zawiniątek, pokrytych brunatnym 
papierem. Wyjmował jedno po drugiem, aż wreszcie 
doszedł do drewnianego puzdra. Wyjął je starannie i 
położył na brzegu ławy.

Pokrywa przymocowana była śrubkam., które wyjmo 
wał jeJnt po drugiej, dopóki się nie otworzyła. Za­
wartość jej była owinięć starannie w cienia płótno, 
które ongi było białe, lecz pożółkło z latami. Marek 
odwinął pokrycie cehkatnem dotknięciem, jak gdyby 
obawia, się uszkodzić to, co się przed niem znajdo­
wało. Wyjął wielki krucyfiks srebrny, starając się nie 
dotykać wcale postaci na nim. Postawił go na ławie 
przed sobą i usiadł, by mu się przypatrzył

Było to dzieło rzaddej piękności, które zrobił 
przed dziesięciu laty. Z dziwnem uczuciem, jakiego 
niekiedy doznają artyści wo ec swych utworów, do­
kończy’ go w tajemnicy, pracując samotnie w nocy, 
a kiedy go dokonał, schował go. Było to jego naj­
większe dzieło, jak przyznał sam prztd sobą, a ponie­
waż od czasu do czasu wyjmował e i oglądał, sto­
pniowo coraz mniej był skłonnym do pokazywania go 
innym, postanawiając pozostawić kr yż w puzdrzc, 
aż go nie znajdą po śmierci. Wydawał mu się po 
nad wszelką cenę i nie chciał go sprzedać. Z fanta­
styczną ekscentrvcznoscia rozumowania uważał go za 
rzecz świętą, z którą rozstawa : tyłaby ówi l jkradctA em. 
Dla tego zrtrzymał go. Kiedy go znowu wyjął, wy­
dał mu się mniej dobrym i wystawiał sobie, że teraz 
zrobiłby coś lepszego. Wreszcie ukrył go w drewnia­
nym puzdrze i schował na dno ciężkiej skrzyni, po­
stanawiając nie spojrzeć nań wiecti. Wiele czasu upły 
nęło od chwili, jas go widział os.alni raz.

Myśl, która mu przyszła do głowy, kiedy Paweł 
powiedział mu o zamówieniu poprzedniego wieczora,

Pomnik ku cad marynarzy.

W hiszpańskiem sławnem na całym święcie mie­
ście portowem Vigo poświęcono pomnk, który po­
przednio wzniesiono ku czci hiszpańskiej marynarki 
handlowej. Jako man festację międzynarodowego uzna­
nia i podzęki obec.iie poświęcono pomnik jako znak 
wspo.i nienia i czci marynarzom wszystkich okrętów 
handlowych świata.

Od roku 1896 aż do wybuchu wojny światowe! mia­
sto p >rtowe Vigo było połączone kat lem z kąpielowtm 
miastem Emden, położonym na granicy holenderskiej.

Polscy policjanci na nauce w Wiedniu.
Wiedeń. (PAT) Na podstawie zawartej umowy 

między Główną Komendą Policji w Warszawie a dy­
rekcją policji we Wiedniu, większe grono polskich 
urzędników policyjnych uca się do Wiedma, aby za­
poznać się praktycznie ze służbą policyjną we Wiedniu 
i celem fachowego wykształcenia się w wiedeńskim 
instytucie kryminalistycznym. Polscy urzędnicy kry­
minalni wezmą udział w kursach wie luńskiego in­
stytutu kryminalistycznego w 2 grupach. Do jednej 
grupy należeć będą urzędnicy policyjni z wykształcę 
niem prawniczem. Czas trwania tego kursu wynosi l 
lata. Grupa druga składałaby się z urzędników’ nie 
wykszałconycn prawniczo. Kurs ten trwać będzie 6 
mi tsiecy.

Umowa polsko-cseska.
Praga. (Pat.) W tych dniach nastąpło porozu­

mienie między rządami Czeębosłowac.. a Polski, we­
dług którego zawarty zostanie dodatkowy protokół do 
czechosłowacko-polskiego traktatu handlowego, który 
wejdzie w życie z dniem 1 sierpnia.

Strajk w Hawrze.
Paryż. (WTB) Marynarze w Hawrze za- 

straikowali. Domagają sie oni podwyżki płacy.
i______________________ ■ l
wydawała mu się całkiem nową. Przedstawiła mu się 
ona jakby glory ikacja dzieła, które wykonał przed tak 
dawnym czasem. Czas I przyzwyczajenie do nieza­
dowolenia zmazały z pamięci wspomnienie dzieła z 
minionych lat a wzruszenie ubecnej chwili wydawało 
mu się czemś nowem. Rysował i moi 'eiował przez dłu­
gie godziny, a jednał; był niezadowolony z rezulta­
tów. Miał on wewnętrzne przeświadczenie, że robił 
to dawniej i to lepiej.

A oto teraz arcydzieło z jawniej szych czasów 
stało przed jego oczami — wielki i masywny krzyż 
hebanowy, dźwigający prześliczną postać zmarłego 
Zbawiciela. Promień słońca wciśn°ł się przez zakrato­
wane okno, oolewając swym blaskiem martwą głowę 
f oświecając ostrza cierniowej ki irony, spadające pierś­
cienie włosów, umęczone ręce i rzucając cienie śmier­
ci pod przymkniętemi oczami.

Przez kilka chw.l Marek siedział nie ruch t my na 
stołku, ogarniając całą siłę i pietem ść tego, co zro­
bił przed ddesiędu laty. Zapragnął potem obejrzeć 
go leptej Nie stał dość wysoko ola niego, ponieważ 
był przeznaczony na ołtarz. Nic mógł widzieć dobrze 
twarzy Obejrzał się za czemś innem, na czeiaby 
mógł go umieścić, lerz nie znalazł nic pod ręką 
Odsunął krzesło i odwracając trochę krzyż, aby słon­
ce mogło lepiej go oświecić, uklokn^ł na podłodze, 
z rękami złożonemi na brzegu ławy i wpatrywał się 
w zmarłego Chrystusa.

ROZDZIAŁ VIII.
Opuśc.ws7y warsztat, kai,*dz Paweł przeszedł 

przez ulicę i wszeał do domu Marka, zamierzając 
opowiedzieć Marji Ludwice i Łucji o rezultacie roz­
mowy. Nic doszedł jeszcze do najwyższego s.opnia 
schodów, kiedy usłyszał za sobą uroki Jana Bap y: ty 
i odwróciwszy się, ujrzał zagniewaną twarz 
młodzieńca.

Ustąpienie rumiiAskłeeo ministra spraw 
zagrantcznycłi.

Wiedeń. (Pał.) „Neue Freie Presse“ donosi z 
Bukaresztu: Jak się dowiadujemy,' minister spraw za­
granicznych Titulescu, po odbyciu nadzwyczajnej sesji 
parlamentu, która potrwa 3 dni, poda się do dymisji. 
Urzędem zagranicznym kierować będze narazie mini­
ster Argetoianu. Titulescu ma objąć stanowisko posła 
rumuńskiego w Londynie, które Już dawniej sprawował.

Ukaranie spiskowców.
Lizbona. (Pat) Rada Gabinetowa postanowiła 

zawiesić w czynnościach i deportować lub wyznaczyć 
stałe miejsca pobytu w zależności od stopnia winy ofi­
cerom i funkcjonariuszom państwowym, którzy bezpo­
średnio brali udział w ostdnim zamachu rewolucyjnym. 
Oficerom, którzy pozostali neutralni, zmniejszone zosta­
ną pensje do połowy. Podot cerowie winni udziału w za­
machu rewolucyjnym będą wydaleni z armji 1 deporto­
wani. Posiadacze środków wybuchowych zesłani będą 
na wyspę T'mor.

Wrzenie w Egipcie.
Kairo. (WTB.) Wobec agitacji byłego pre­

zesa ministrów Mahaz Paszy przeciwko nowemu 
rządowi, gubernator Kairu, zawiadomił go, że czyni 
go osobiście odpowiedzialnym za wszelkie demon­
stracje i zajścia, jakie się wydarzyć mogą. Wrze­
nie na prowincji wzrasta coraz hardzieć Pomimo 
zakazu władz, odbywają się wszędzie zgromadze­
nia. wzywa:ące do energicznej walki z Anglją i z 
nowym rządem, będącym narzędziem w rękach an­
gielskich.

Protekl zmiany kalendarza.
Waszyngton. (Pat.) Departament pracy roze­

słał okóliťk do przedstawicieli świata naukowego, prze­
mysłowego i do robotników celem zbadania, Jak opinja 
publ czna zapatruje się na projekt zmiany kalendarza, 
w którym rok miałby 13 miesięcy po 4 tygodnie każdy. 
Dotychczas nadesłane odpowiedzi są naogół przychyl­
ne; przedstawiciele robotników znajdują się w opozycji, 
którą motywują tern, że zmiana taka zmuś łaby robot­
ników do płacenia komornego 13 razy, zamiast 12 razy 
w ciągu roku.

Rozruchy w Ameryce.
New York. (WTB.) Z Buenos Aires dono­

szą, że w Rosario wybuchły rczruchy. Tramwaje 
i telefony przestały funkcjonować. Dotychczas nie 
udało się stwierdzić, jakie jest tło rozruchów.

Inlwiękazy
Wai

Wsirtkle pnybcry dla rmatorów.
Wykonanie wszelkich 
prac lotoffrallcznvchx

Wywoływanie płyt. kopiowanie i pow ęknank

BRILLEN-PICKART
Bytom 6.-: i1., ulica T«mogórska

Narożnik ul. Browarsk’ej. Telefon 41 lř
Dostawca okularów ťla 

knapszaftu górnośląskiego 
ogólnych kas chorych, jako te 
wszelkich kas przem/sł. I zwiąihoTvych-

— Co się stało? zapytał kap3m, — zatrzymując 
sie na schodach i kładąc rękę na żelaznej poręczy.

— Zostałem zwolniony z obowiązków, wypędzo­
ny, znieważony przez .ego człe wieka — odpowie­
dział uczeń gwałtownie. To kawał drzewa ni: czło­
wiek! Można do niego mówić jak do muni Za- 
ledwie ksiądz zamknął drzwi, a w tejże chwil* wyjął 
sdcewkę, wyliczył mój zcrooek i kázal mi się wynosić 
z domu w przeciągu godziny. Rzuciłem mu pieniądze 
w twarz — temu potworowi!

— Cicho, Janku, łagodzi go ksiądz Paweł. Nii 
unoś się, urzjJzimy rzecz całr do wieczora. On się 
nie obejdzie b*z ciebie a zresztą to moją wina w 
tem wszyttkiem. Uspokój się, chłopcze, wszystko się 
znowu napraw.,

— Tak — a za godzinę mję tu już nie bfdziet O! 
chciałbym go zadławić! Drogi księże Pawłe, wy tylko 
scmi możecie załatwić tę Sprawę...

— Cicho, cicho! Nie mogę siu :hać, jak mówisz 
w ten sposób. Chodź, wrócimy do Marka, on po­
słucha...

— Czy wiede, księże, co mi powLdzj^ł na kwa 
drans przed waszem przybyciem? z* pytał Jan nagle, 
kła dać rękę na ramieniu ‘œiçdca. Powiedział mi, że 
mogę do stać Łucję i uzyckac dobrobyt, jeżeli was za- 
biję, ojcze. Czv to rozumiecie? Chdałbym, abyście, 
kdeže dobrodzieju, byli widzieli wyraz jego oczu!

- Nie, nie, mój chłopcze, on był zły, ile tak nie 
myślał.

— Nie myślał! Zabiłby was, ojcze, *am, gdyby 
nie był takim podłym tchórzem!

Ksiądz Piweł ws rzfsnął głową z uśmiecham nie­
dowierzania i spojrzał w oczy chłopca ł: goc n.„

— Wszyscy potiaciliścn głowy w tej nieszczęsnej 
sprawie, Janku. Mćwitii o wzajimnan zabijaniu się. 
jak gdy„y to było lak proftą rzeczą jak „dzień dobry“. 
To bardzo niedobrze mówić o takich rzeczach a zre­
sztą witsz, że nie warto, gdyż...

(Ciąg dalszy nastąpi).

548805468^3931



Sśw. Nazarjusza i Celzusa,
męczenników t 68

Sw. Wiktora l„ papieża męczen. 
Sw. Innocentego I., t 417.

SŁÓW.: SWIĘTOMIR.

1 sta; się pot Jego jako krople krwi zbiegającej na 
ziemie. (Łuk. XXII. 44).

Myśl pobożna. „O mój Boże. cokolwiek mi daiesz 
poza sobą i co nie *t Toną samym, mnie n e wystar­
cza; lecz jeśli rr.j darujesz siebie samego Ty sam mi 

’ Sw. Alfons,wystarczysz . ^___________

Wiadomości potoczne.
Bardzo ważny wyrok!

(Z powodu niewlepienia Jednego znaczka nie otrz3’
mai renty — pracodawca skazany na zapłacenie cd 

szkodowania).
Pracodawca powinien lepić znaczki do karty 

kwitowej ubezpieczenia inwalidzkiego. To jest lego 
obowiązek. Pracodawca powinien też ł-oszczy s 9 
o to, aby w lepieniu znaczków nie było przerwy, 
pewien pracodawca został dotkliwie ukarany przez 
sąd krajowy w Hamburgu tylko dla tego, że przj- 
jąwszy nowego robotnika, nie wlepił znaczka do 
karty kwitowej za pierwszy tydzień pracy, me po­
trąć1'! też od zarobku robotnika kwoty, któia na 
niego przypadała. Z powodu tego jednego znaczka 
robotnikowi nie przyznano renty, gdy po kilku la­
tach stawił wniosek o przyznanie mu renty inwa­
lidzkiej! Teraz poszkodowany robotnik zaskarżył 
pracodawcę o odszkodowanie.. S"d skaza praco­
dawcę wyrokiem z dnia 24 października 1924 roi 
ra zapłacenie robotnikowi trzy czwarte części po­
niesionej szkody. Jedn11 czwartą część szkody po­
nosić musi sam robotnik, ponieważ nie przekonał 
się swego czasu, czy jego kartj kwitowe są zupeł­
nie w porządku. Przy tej sposobrości donosimy, że 
każdy ^robotnik ma prawo żądać od pracodawcy 
przedłożenia karty kwitowej, by się mógł przeko­
nać. czy jego karta inwalidzka jest zupełnie w po­
rządku. — Gospodarz na wsi, który zatrudnia pa­
robka lub dziewuchę, rzemieślnik, który zatrudnia 
czeladnika lub pomocnika, są też pracodawcam., 
więc powinni dokładnie lepić znaczki ubezpiecze­
niowe. Jest to ich obowiązek. Jeśli tego obowiązku 
nie sptłnlą sumiennie, naraża się na dotkliwą karę, 
tak jak ów pracodawca w Hamburgu.

Więzienie za nie nalepianie znaczków inwalidzkich.
Poraź pierwszy skazał sąd w Frankfurcie pewne­

go kupca na karę więzienną za zlekceważenie 
obowiązku ubeznieczen'owego. Oskarżony ode ągał 
prze \ dłuższy czas składki ubezp eczeniowe swoim po­
mocnikom, ale znaczków do kart im nie wlepiał. Suma 
urosła z czasem do 200 marek. Za to przekroczenie 
ustawy ubezpieczeniowej sąd skazał kupca na trzyty­
godniowe więzienie. Jest to pierwszy wypadek, że sąd 
wymierzył za tego rodzaju przekroczenie karę więzien­
ną, dotąd karano tan ch przestępców karaim pleruęż- 
nemi.

Dlaczego nawrócił się z protestantyzmu 
na katolicyzm.

Norweski uczony profesor Lars Eskeland otrzy- 
tliai niedawno wysokie odznaczenie państwowe za 
zasługi dla nauki. W czasie tej uroczvstnści pro­
fesor powiedział miedzy innemi, co nasłepuje: 
..Jednym z powodów, dia których się stałem katoli­
kiem, Jest ten, że nie mogłem pozostawać dłużej w 
Kościele, w którym z osoby Chrystusa czyn. się 
przedmiot rozprawo Stukani w Kościele ^nokoju. 
Znalazłem tylko jeden Kościół m ziemi, który mi 
ren spokój dale. mianowicie Kościół, który istnieje 
od 1900 lat. W Kościele tym nie dysnutuie się- 
A drugim powodem, który skłonił mnie do tego 
kroku, był ten. że nie mogłem nie mieć sakramentu, 
dzięki któremu uzyskuję odpuszczenie grzechów.
ŚW neo'skf.

Nóż w walce wyborczej.
Bvtom. Przed sądem ławniczym odbyła się 

rozprawa o ciężkie okaleczenie człowieka nożem 
kieszonkowym. Na lawie oskarżonycn zasiedli n- 
walida Józef Foit lat 23. robotnik Józef Kytzia. Lit 
21 i robotnik Wilhelm Tkocz, lat 20, wszyscy z Mi- 
kulczyc. W czasie ostatniej walki wvborezei tutejsi 
centrowcy urządzili zebranie. Podczas wykładu 
ks. praíata Ulitzki z Raciborza-Stareiwsi, Józef Foit 
przechodził mówcy wvkrzykiem. 7 łego powodu 
po zebraniu wyw ażała się przeć'ka pamfodzy 
Feite m i jego wspólnikami a pewnvm członkiem 
„Stahlhelmu", którv Foita w czasie zebrania ..przy­
wołał do pořádku** z powodu Przerywania mówcy. 
Foit i jeeo koledzy są komunistami, albo przynaj­
mniej sympatyzują z wyznawcąnT nauki Lenina. 
Spór skończył się bijatyka. Józef Foit pchnął swe­
go orzeciwnika nożem w plecy 3 razy Okaleczony 
nie był zdolny do pracy przez 14 dni. Inni centrow- 
cv zostali kiiami pobici. Foit został skazany na 6 
miesięcy więzienia i natychmiast aresztowany. 
Tkocz 1 Imiesiąc, Kytzia 3 tygodnie z odroczeniem 
kary.

Sprawy grnffne,
Rokitnlca. Statut miejscowy dotyczący pobie­

rania opłat kanałowych i uregulowania przyłącze­
nia domów (Hausanschlüso«. ) został uchwalony. 
Rozporządzenie policyjne, które ustala, kto musi 
byc przyłączony do kanalizacji, zostanie ogłoszone 
przez policję. Właścicielom domów przyznano 3- 
letni termin, w czasie którego dom ~nusi być połą­
czony z kanałem, w przeciwnym razie przyłączenie 
zostanie wykonane na podstawie statutu przez gmi­
nę na koszt właściciela. Opłaty kanalizacyjne, usta­
lono następująco: dla mieszkań do 2 ubikacyj 
(Räume) 2 marki, mieszkania 3 pokoiow : 3 marki, 
mieszkania 4 pokoiowe 4 marla, za każdą inną ubi­
kację (Raum) 1 marke więcej rocznie.
Aresztowani pod zarzutem napadu na policjanta.

Górnlki. Podczas jednej z ostatnich nocy na­
padło trzech mężczyzn na wachmistrza Sternolća, 
który pełnił służbę nocną. Pod zarzutem brania 
udziału w napadzie aresztowano dwóch robotników, 
mianowicie Romana Kaletę i Józefa Königa z Sto- 
larzowic. Obu osadzono w wiezieniu sądowem w 
Bytomiu. Trzeciego sprawcy dotychczas nie wy­
śledzono.

Rozszerzenie huty.
Borzykwerk. Oprócz garażu dla samochodów z 

kilku mieszkaniami przy bramie 7 zarząd huty „Btr- 
sigwerku“ buduje wielką walc ownię blachy. Roboty 
przy potężnych wiązaniach żelaznych są ukończone 
aż do robót dachowych, które wkrótce będą gotowe. 
Piece pudierskie, sztrek', nożyce i młoty zostaną 
wykonane według najnowszych technicznych do­
świadczeń.

Ile kosztuj*e 4 pokojowe mieszkanie?
Zabrze. Pewien zabrski karczmarz kupił starą 

ruderę i postawił na tern miejscu trzypiętrową ka- 
nvenicç z bogato urządzonemi lokalami restauracyj­
nemu Wielką uwagę kładł karczmarz na zbudo- 
dowanie wygódnych mieszkań, które składa_ą się 
z 3, albo też 1 pokoi, izdebki dla służącej itp. Atoli 
zdaje się, że karczma dostatecznego zysku nie przy­
nosi — czego oberżysta zapewne się nie spodzie­
wał. I nie pozostało mu nic innego, jak za 4 poko­
jowe mieszkanie żądać wyższy jak dotychczas 
czynsz, abj jako tako związać koniec z końcem. 
Komorne, które wynosiło 140 marek miesięcznie za 
jedno mieszkanie, karczmarz podwyższył na 160 
marek. Przeciw takiemu podwyższeniu komornego 
należy energicznie protestować. Bo któż meże wy­
dać tyle pieniędzy za mieszkanie? Chyba jaki 
magnat. Zwykły średni urzędnik nie może mie­
sięcznie wydać 160 marek na czynsz komorny. 
A jeśli mieszkanie najmie raki kupiec, to musi towar 
odpowiednio drożei sprzedać. A stratę, ponoszą po­
tem robtnicy, a więc ci najbiedniejsi. Takie to 
zdzierstwa zdarzają się w latach powojennych.

e Śmiertelny wypadek.
Zabrze. Przed domem przy ulicy Następcy 

Tronu 8, zdarzył się godny pożałowania wyiadek. 
Konduktor tramwajowy. Daniel Krögel. jechu? na 
kole. Przed kamienicą 8 Krögel został przejechany 
i zapity przez samochód budowniczego F z Oliwie, 
śmierć nastąpiła natychmiast. Zabity osierocił pię­
cioro małych dzieci.

Rozbój w lesie.
Gliwice. Bezpieczeńsrwo w południowej części 

powiatu jest zagrozDne, Tym razem napadło dwóch 
osobników na robotnika Fr. Gawlytę z Radowa. 
Bandyci żądali od niego wydania pieniędzy. Gaw- 
lyta miał przj sobie tylko 30 fenlgów, które napast­
nicy przyjęli. Zabrali mu także kolo. poczem znik­
nęli w lesie. Ludność twerdzi. żc sprawcami na­
padu byli wspólnicy Balzera.

DziecHO wyratowane od utonięcia.
Rudziniec. Dziesięcioletni uczeń gimnazjalny 

Alfred Matek wyratował od utonięcia 2-IetnIe dzie­
cko kupca Płazy z Rudzińca.

Nieszczęśliwy wypadek podczas oracy.
Koźle. Do mieiskiei lecznicy przywieziono ro­

botnika Pawła Golę i Dębowy. Lekarz stwierdził 
ciężki wstrząs mózgu. Gola został uderzony pniem 
przy ścinaniu drzewa. Jest nadzieja.- że Gola wy­
zdrowieje.

Odra prawie bez wody.
Koźle. Z powodu ostatniej suszy ponieśli wiel­

kie straty także lodziarze gdyż żegluga na C frze 
zupełnie ustała. Po Odrze jeżdżą tylko małe ł )dzie, 
wiozące wycieczkowiczów, natomiast wielkie ło­
dzie transnortuiące towar, stola na miejscu od kilkn 
tygodni. Nie jeżdżą także parowce. Właściciele 
łodzi transportowych i parowców doznali przeto 
znacznych strat. Zanik wody w Odrze dotknął tak­
że rolnictwo.

Aresztowany *>od zarzutem zabófcfwa.
Opole. Po wydaleniu z lecznicy został areszto­

wany i osadzonv w więzieniu śledczem robotnik 
Franciszek Baron z Wójtoweiwsi, pow. opolski. Tak 
wiadomo, kuzynka Barona, która przed 2 miesią­
cami przybyła do mieszkania zmarłego rektora 
Sternagla. by gospodyni pomagać w robocie, zosta­
ła zastrzelona. Jej śmierć miał Baron zawinić. On 
też w Groszowicach usiłował popełnić samobój­
stwo. Kulę rewolwerową, która ułowiła poniżej 
oka. usunięto przez operacje. Obecnie po wyzdro­
wieniu, Baron został aresztowany pod zarzutem za­
bójstwa popełnionego wskutek lekkomyślności.

Na pochyłej drodzó.
Opole. Przed sądem ławn iczym odpowiada* 

inspektor ubezpieczeniowy Rudolf 1 emo, oskarżo­
ny o ciężkie sfałszowanie dokumentu 1 oszustwo. 
Terno, syn majętnych rodziców, luz v młodym 
wieku wszedł na pochyłą drogę.. Podsądny, przy­
stojny 32-letni mężczyzna, był już kilka razy. ka­
rany, także jako hochstapler, bo wdział na siebie 
mundur oficera. Obecnie odsTaduje 2-letnią karę w 
zakładzie karnym w Głogowie za kradzież. — Ru­
dolf Terno podróżował jako agent różnych czaso­
pism, których abonowanie było połączone z ubez­
pieczeniem na wypadek śmierci. Najpierw uprawiaj 
ten proceder na Dolnym Śląsku, następnie przybył 
do Opola, aby u generalnego zastępc’ dla podob­
nych spraw ubezpieczeniowych fen sam proceder 
wykonywać. W Opolu pracował od 6 grudnia 19-/ 
roku do 17 stycznia 1928 roku. Z noczątku praco­
wał sumiennie, lecz po upływie kilku tygodni roz­
począł fałszować podpisy na zamówieniach, poczem 
kazał sobie wypłacać prowizję. Oskarżenie za­
rzuca mu 150 oszustw. Wysokość nieprawnie ode­
branej prowizji wynosi 218 marek. Na rozprawie 
sądowej oskarżony oświadczył, ż do popełnienia 
oszustw zmuszała go nędza. Prokurator zadał pół­
tora roku ciężkiego więzienia. Lecz sąd wydał ła- 
godnieiszv wyrok. Rudolf T^rno, kłóry odsiaduje 
karę ciężkiego więzienia w Głogowie, otrzymał 5 
miesięcy dodatkowej kary.

Pomór ryb.
Głubczyce. Rzeka Opa wyschła zupełnie wsku­

tek posuchy, a z powodu braku wody wszystkie 
ryby wyginęły poniżej miejscowości Nagerndorf.

Gdy dzieci bawią się zapałKaml:...
Baborów. Wielki pożar oznajmowaly syreny 

obu młynów w Baborowie. W sąsiednich Sułkowi­
cach wybuchł ogień w posiadłościach handlarza 
końmi Krzyżaka. Wielka masywna stodoła i szopa 
stały się pastwą pł< zmieni. Straż pożarna by ła bez­
silna wobec rozszalałego żywiołu wskutek oraku 
wody. Stwierdzono, że pożar spowodowały dzieci, 
które bawiły się zapałkami.

Udusił się skórką chlebową.
Lipnica (Liegnitz). Godne pożałowania nie­

szczęście zdarzyło się w mieszkaniu pewno, rodzi­
ny przy ulicy Moryca. Dziewięcioletniemu ívUitowi 
K. utkwiła w rurce oddechowej skórka chlebowa 
Biedny chłopak udusił się, zanim przybył lekarz.
Zamordowała swoje dziecko, następne podpaliła 

mieszkanie.
Wrocław. W pewnej kamienicy przy ulicy 

Weissgerbergasse popełniono okropną zLrodnię w 
nocy na środę. Mieszkająca przeszło 5 lat oddziel­
nie od męża 33-letnia Elżbieta Geier już w zeszłą 
sobotę poderżnęła gardło swej 7-letniej Córce Mnr- 
derczem narzędziem była brzytwa. Przez kilka^dni 
Geierowa pozostała w mieszkaniu przy trupie córki, 
wreszcie mieszkanie podpaliła. Strażak Ożarowy, 
który wpadł do mieszkania, ujrzał trupa leżącego 
na łóżku i wyniósł go z pokoju, napemionego dy­
mem i płomieniami. Geislerową aresztowano 
W urzędzie policyinym przyznała się do winy. Za­
pytana o przyczynę zamordowania swej wł'snej 
córki, matka odpowiedziała, że zabił? ia dla tego. 
aby jej córka nie żyła dhiżej jako dziecko zbrod- 
niarki. A ogień podłożyła aby zemścić się na wła­
ścicielu kamienicy, który jej ciągle dokuczał. „On 
miał zginąć w płomieniach“ — oświadczyła Oeislc- 
rowa.

Prcgram n®«*».

Sobota, 28 Hpca.
Kutovlct, tal i 422 m.: 16,40 Komunikaty Polsk. Zw. Zrzesz. 

OospoJ. Wojew. Śląsk. — 17,35 Odczyt: „Pomorze w twór­
czości Stefana Żeromskiego“, wygłosi p. Olza Eegorowi- 
Czo jva — 18,00 Transmisja z Krakowa. Audî'Cja dla dzieci 
19.30 Odczyt z cyklu „Piękno aportów letnich“ —■ „Tury­
styka", wygłosi dr. Kazimierz Załuski — 19,55 Skrzynka 
pocztowa Radiostacji Katowickiej dla dzieci — 20,15 Trans­
mis^ koncertu wieczornego z Warszawy — 22,00 Sygnał 
czasu oraz komunikaty: lotn.-meteor. ! PAT. — 22,30 Trars- 
misja muzyki tanecznej.

Sprawy gospodarcze*

Liocowy targ cliwicki na konie i bydło.
Miesięczne targi gliwicki na konie bydło są 

ITzewidziane na dwa dni. Główny atoli przetarg 
rdbywał się w dniu pierwszym (a więc w środę, 
25 lipca) w drugim dniu (czwartek 26 lipca) zatai- , 
wiali i kończyli interesy hurtownicy w handlu 
końmi.

Koni wystawiono na sprzedaż 512; bydła roga­
tego: 12 sztuk opasowego, 63 sztuki starsze, 26
sztuk młodocianego i 12 kóz.

Koni sprzedano 371. Tłacono za konie wozowe 
(spedytorskie) po 500, 600 i 700 marek: za konie
robocze (gospodarskie) od 120 —350 do 550 marek.

Ceny za bydło były następujące: za sztuki, wy­
pasione 300, 400 i 500 marek : za bydło gospodarcze 
(na chów) od 170, 250- 320 mk, za młodociane ( a_- 
Jówki) od 70. 110—16C mk. Kozy kosztowały. 15, 
20—25 mk. Następny targ w sierpniu 29 i 30.



Wrocławskie ceny íargowe bydla na rzej.
(Ze centnar (50 kg.) żywej v agi.) 

z dnia 25 lipca 1928 r.
Spęd: 5106 sztuki: bydla 815; cieląt 1042; 

owiec 483; świń 2766.
Woły: opasowe 50—52; dobre mięsiste 38 do 

42; pośledniejsze 26—30.
Buhaje: opasowe 50—53; dobre mięsiste 43 

do 15. chudsze 38.
Krowy: opasowe najlepsze 45—48; opasowe 

pośledniejsze 34—37; dobre mięsiste 25—28; chude 
18—20.

Jałowice: opasowe najlepsze 51—53; opa­
sowe pośledniejsze 42—45: dobre mięsiste 32—36.

Bydło młode: średniej jakości 37—42.
Cielęta: wyrosłe i tłuste 61—65; dnbre- 

tłuste 51—56; zwyczjane 42—45.
Owce i barany: opasowe 55—60; mięsiste 

45—50; zwyczajne 40.
Świnie: pon. 360 funt. żywcem 69; od 240 

do 300 funt. żyw. 67—68; od 200 do 240 funt. żyw. 
66—67; od 160 do 200 funt. żyw. 64—66; od 120 do 
160 funt żyw. 61—63; maciory i wieprze 56—60.

Berlińskie ceny iragowe bydła na rzeź.
(za centnar (50 kg) żywej wagi) 

z dnia 25 lipca 1928 r.
Spęd: 20,195 sztuk: bydła 1300; cieląt 2300; 

owiec 5261; świń 11.334.
Woły: opasowe najlepsze 61—65; opasowe

pośledniejsze 57—60; dobre mięsiste 50—54; chud­
sze 42--48

Buhaje: opasowe najlepsze 56—58: opasowe 
pośledniejsze 3—55; dobre mięsiste 50 —52; chud­
sze 44—48.

Krowy: opasowe najlepsze 44—49; opasowe 
pośledniejsze 35—12; dobre mięsiste 26—32; chude 
20—24.

Jałowice: opasowe nailepsze 58—60; opa­
sowe pośledniejsze 51—55; dobre mięsiste 42—48.

Bydło młode: średniej jakości 37—47.
Cielęta: wyrosłe i tłuste 78—86; dnbre- 

tłuste 62—75; zwyczajne 48—60.
O w c e i barany: opasowe 60—65; mięsiste 

50 —55 ; braki 32—40.
Świn Le: pon. 300 funt. żywcem 70: od 240 do 

300 funt. żyw. 71—73: od 206do 240 funt. żyw. 7? do 
73; od 16Ó do200 funt. żvw. 70—72; od 120 do 160 
funt. żyw. 67—69; maciory i wieprze 62—64.

Z życia towarzystw:
Wiec inwalidów i wdów Związku chrześcijań­

skich inawlidów i wdów, siedziba Bytom, urządza 
w niedzielę 29 bm. o godzinie 3 po południu w sali 
p. Wieczorka na Banatkach przy Kadłubie, powiat 
strzelecki. Kierownik Związku p. Musioł z By­
tomia wygłosi wykład na temat: „O przepisach 
społecznego ubezpieczeni a". Liczny 
udział inwalidów i wdów z Kadłuba I okolicy wielce 
pożądany. Kierownictwo.

Towarzystwo Śpiewu „Lutnia“ Miechowice.
Lekcje śpiewu będą się regularnie w każdą 

środę o godz. 7 wieczorem w Bytomiu w salce gma­
chu „Katolika“ przy ul. Kuriiirstenstr. 19 odbywać. 
Uprasza się dlatego wszystkich śpiewaków i śpie­
waczek o liczny udział. Zarząd.

Tow. Młodzieży Kat. im. św. Stanisława Kostki 
w Bytomiu urządza w niedzielę, dnia 29 b. m. wy­
cieczkę do Piekar i Świerklańca. Zbiórka o godzi­
nie 8 rano przy kościele św. Jacka na Řnzbarku.

Upraszamy o liczny udział. Zarząd.

W niedzielę, dnia 29 lipca 1928 r. odbędzie s.ę 
zebranie Z. Z. P. rilji Mikulczyce o godz. 4 po poł. 
w lokalu p. Brauera. O liczny udział uprasza
_______________________  Zarząd.

Odoowfedi? redsMcl!.
F- B* Drugiej korespondencji o wycieczce do 

Czernej nie umieścimy, gdyż nie zawiera nadzwy' 
czajnych nowych szczegółów. Pozdrawiamy!

Okularnik Pickart, optyk-fachowiec w Bytomiu, ul. 
Tarnogórska, naróżnik ul. Browarowej, dostarcza oku­
lary dla członków Wpszaftu gómośiąsk ego, ogólnych 
kas chorych, jako też i wszelkich kas przemysłowych i 
zwyżkowych, na co zwracamy uwagę naszych Szan. 
Czytelników.

w Poznaniu Oddział w Bytomiu.
Rok zał. 1861. BANK DEWIZOWY. Rok zał. 1861, 
Żyrókonto w Banku Rzeszy. - Konto czekowe: Wrocław 59974. 

Adr. te!.: „Wartabank“ - Telefony: 3046 i 3047.

Mmi# «Mii m domu; ,
udziela pożyczek

oraz załatw» wszelkie transakcje w zakres bankowości 
wchodzące jak: zakup i sprzedaż walut obcych i pa­
pierów wartościowych, przekazy krajowe i zagraniczne 

akredytywy, inkasa, dyskont weksli.
Lokal bankowy znajdufe się teraz

przy ulicy Gliwickiej nr. 24
naprzeciw Konsulatu Rzeczypospolitej Polskiej.

Bez operacji! — Bez sprężyn!
ł Cierpiący na rupturę [
Dr. Blaauw est tylko w czwartek, dnia 2-go 
sierpnia od 91',—12 w Bytomiu, Hotel Hohen 
-ollem, od godz. 1—4*/, w Gliwicach, Hotel Gol­
dene Gans.

Bezpłatny wywiad! 
Spezialinstitut Dr. med. Blaauw & Opel, 

Breslau 16, kurstenstrasse 93.
We Wrocławiu: každý poniedziałek, irodę, pią­

tek od 9—4-tej.

Piegi, żółte plamy, opaleniznę
usuwa pod gwarancją aptekarza 
lana Gadebuscba „AxJaskrem. 
ł,t słr ka 1.25 mk. — V, słoik 
2.25 mk.; mydło „Axels“ 1 kaw. 
65 fen. — 3 kaw. 1.75 mk. Wy­
syła za nadesłaniem gotówki plus 
^0 fen. na porto, na konto poczto- 
wo-czekowe Berlin nr. 26974.

J. GiJebusch Poznań, Now_ 7.

k: 1Sprzeda emy«sielkle nawowy s*tu«ne
nasiona, oraz artykuły 4o
paSZy po bardzo dogodnych warunkach.

Pośredniczymy przy zakupnie 
wszelkich maszyn rolniczych.

MT Śrutowniki i gniotowniki ____ 0
stoją do użytku dla każdego

L
~ y y ROLN I M 1 e. G. m. b. H.

Strzelce • Gross-Strehlitz
Telefon 153.

Telefon 153à

Najstarszy don i 
Qínieco Staska

■towfdnto krnyWatnyll» 
Iraid m wizefiddi
Instrumentach
muzycznych.
Nalortcplaajr i rriaaltaj 
l|<4tk mobnych i *ert 3.
Bom muzyczny 
KOWATZ BahnhofaU. 25

Vf
«

6AA. ▲A <è. A AA

L
Telefon 
- 4142

Telefon 
• 4142 •Gliwice

ul. Wilhelmowska 53
przyjmuje

depozyty,
za korzystnem oprocentowaniem 

i udziela

pożyczek
na dogodnych warunkach.

Pocztowe konto czekowe: Wrocław 37209. 
P. K. O. Katowice 304418.

r-o-

BANK LUDOWY
flToIksbank)

BYTOM G. S.
ulica Tarnogórska 4

przyjmuje depozyta
za korzystnem oprocentowaniem

i udziela pożyczek
na dogodnych warunkach.

Leczenie bez trucizny
wszystkich, także c łre licznych chorób. 
Liczne uznania i podziękowania piśmiennie 
potwierdzają skutek mego sposobu leczenia.

Homeop. biochem. praktyka lecznica

Alwin Erich Fredrich
Bytom-Rozbark

uhr Gross-Dombrowkastr. 1. 
Godziny przyięf: 9—1/,12 i 3-6 godz. 

W niedzielę: 10—11 godz.

MEBLE
wuełmego rodzaju tom i tym. Lpo

każde! cenie
znajdziecie w olbrzymim wybcrze

tylko w najlepszej Jakości
po dogodnych warunkach odpłat, 

i wamtaty stolankk i topie raki* » aft' Wt

C Zawadzki
Rok z^ł 1090 DOM MEBLI Rok zał M90 

'CCť? KArkL MO~Li.gP
ByiOaU G.-Sfl., BLihnbolslr. 27 Tel. 2916

Rok założenia 1879.

Cytom BeuthenOS)
ul.Ogrodima(Qartenslr.2S) 
przy dworcu kolejowym 

Poleca najlepsze

♦ Rowery ♦
(koła) maskla

i roc.. ą gwarancją od 
36 mk. pocz.

Rowery damskie
z roczna gwar. w luksus, 
wykonan. od 3O.S0 mk. 

począwszy.
Maszyny do szycia

z 10 — 15 lat pwar.
od 100 i 12C mk.

War ztat specjalny repa­
racji i emaljowania. ", -,

Znane nailepsze źródło zakupna
kaniego, czeskiego pierza!

I funt szare, dobrze 
darte 80 fen lepsze 
1.- mk.,półbiałe 1„?U 
mk i 1.40 mk., bial. 
pu rysie, darte 1.7u 
mJL,2.- ink., 230 mk. 
i 3.- mk., ns jdeliîrat 

) niejszy półkwap,pie- 
... rz. pańskie 4 mit., 5

mk. i o mk. Wysyłka wolna od cła za za- 
wr ^ ł50cz1°wą bocz. od 10 funtów tranko. 
wymiana dozwolona: ieśli towar nie odpo- 
wiedn zwracam pieniądze. Dokładne cen­
niki darmo.

s Rcnlscli,grg^r^;inPragXil.j

Tarnogórs. szosa 27
Naróżnik ul. Solgera 

Dojazd autem miast 3i4.
Składnic«

Odwołani« cl«łar. 
samochodami.

odprawa celna.
I

Agitujcie 
Iza naszą pzetą!|

rei. 327 ul. Mikołowska 26a Tel. 327
przy Motela la farnym.

Pocztowe konto czekowe: Bre,!au 7567. 
Zyrokonto w Banku Rzeszy.

Oddział w Gliwicach
ul. Nowy Świat (Neue Weltstr. 3)

----- Tel :foti 4506 -------
przyjmuje depozyta

na wysoki procent i
udziela pożyczek

na dogodnych warunkach.
Załatwia wazelkia interesa bankowe
Wymiana walut obcych.

ISSüSporos
Bytom G.bSI. 

t>1. Tarnogórska 23
w domu mistrza piekar­

skiego Kuballa,

REPEIBEIE
zegarów 

i zegarków
klosionkOwych

wykonu je się ak wia­
domo dobrze, prędko i

tanio I-----
Makulatura (stare gazety)

iesf do nabycia u nas
„KATOLIK", Bytom G. S.

Jesteśmy znani jako najtańsze 
źródło zakupu dla szelk. rodzaju

Tal.
2706

MEBLI
tylko w najlepszem

wykonaniu

Na ułatwienie płacanla 
chatnle prsyatajemyl

n
«3* M
m 2 7 Ł• a

hi
t *■Ï O

____ ÏJ
Beuthener ” M
Möbel-Zentrale

Kaiser-Frat- - Josef-Platz 4
Włatc.i Mistra stoli r » Constantia Zawadaki.

^



Sobota, dnia 28 lipca 1928 r„KATOLIK" nr. 90

Ostry stan zatargu polsko-litewskiego.
Londyn. (Pat.) Chamberlain oświadczył w izbie 

gmin, że poseł angielski w Rydze otrzymał instrukcję, 
łby podkreślił z naciskiem wobec litewskiego minister­
stwa spraw zagranicznych, konieczność wprowadzenia 
w życie zaleceń Rady Ligi Narodów w sprawie za­
targu z Polską. Agencja Reutera dowiaduje się, że po­
dobne przedstawienia uczynić mają również przedsta­
wiciele Francji i Niem.ec.

Berlin. (Pat.) „Vossische Ztg.“ donosi, że do 
Kowna przybył generał armji czerwonej Sułdakow, 
pełniący obowiązki attache wojskowego w 3 państ­
wach bałtyckich z siedzibą w Rydze. W Kownie został 
Dn natychmiast przyjęty przez litewskiego ministra 
spraw wojskowych. W środę Sułdakow udać się miał na 
pogranicze polsko-litewskie celem zrekognoskowania 
ruchu wojsk polskich. Równocześnie twierdzi „Vossische 
Zeitung“, że Litwa wzmacnia swoje siły wojskowe na 
pograniczu. Przyjazd Sułdakowa ma być objawem za­
niepokojenia kół kowieńskich w związku z zapowiedcia- 
neitr manewrami polskiem! na pograniczu litewskiem.

Warszawa. (Pat.) W związku z doniesieniami 
pras:7 o wystąpieniu Woldemarasa do sekretariatu Ligi 
N. rodów w sprawie rzekomych manewrów polskich na 
Wileńszczyźnie dowadujemy się, że żadne manewry 
na Wileńszczyźnie nie są przewidziane. Odbędą się we 
wrześniu normalne ćwk zenia wojskowe które corocz­
nie po aiiwach odbywają odnośne oddz:ały wojskowe, 
mające swój postój w różnych częściach kraju. Wobec 
tego ostatnia nota litewska musi być traktowana jako 
rowy iaskrawy przykład wichrzenia wojennego pod 
adresem Polski uprawiam stale przez rząd 1 tewski, co 
jest tern charakterystyczniejsze, że jednocześn e Litwa 
odrzuca propozycję polskie zawarcia paktu o nieza cze­
pieniu.

K Ô w n o. (Pat). Organ rządowy „Lietuwos Aidas“ 
Omi-wia w związku z rokowaniami litewsko-polskiemi

rolę trzeciej strony w tych rokowaniach. Ta trzecia 
strona — pisze dziennik — posiada nadzwyczajne zna­
czenie, albowiem od niej tylko zależy, czy pomiędzy 
Litwą a Polską dojdzie do porozumienia. Dotychczas 
ta trzecia strona tj. Anglia i Francja porozumienie takie 
raczej utrudniały. „Lietuwos Aidas“ zaznacza dalej, że 
prasa rządowa Anglji i Franc..i przy omawianiu stosun­
ków polsko-Iitewsk. okazała tyle nieznajomości i stron­
niczości, że gdyby angielscy i francuscy mężowie 
stanu w tym samym duchu nadal prowadzili swą akcję 
pośredn czącą, to nietylko nie doprowadziliby w Europie 
Wschodniej do porozumienia, lecz wywołaliby niebez­
pieczeństwo katastrofy. Litwa jest gotowa nawiązać z 
Polską stopniowo stosunki, o ile prawa litewskie do 
Wilna będą ustalone. Naciskami na Litwę i groźbami, 
zwróconemi do rządu litewskiego nie osiągnie się jednak 
niczego. Dyplomacja angielska i francuska powinna po­
szukać formuły kompromisowej, możliwej do przyjęcia 
dla obu stron.

Dziennik opozycyjny „Rytas“ przestrzega rząd 
Woldemarasa przed przecenianiem pomocy sowieckiej 
na wypadek zbrojnego konfliktu Polski z Litwą, 'albo­
wiem wewnętrzno-polityczna sytuacja w Rosji zaos­
trzona została jeszcze bardziej wskutek przesilenia zbo­
żowego tak daleko, że Moskwa nie jest zdolna do ja­
kiejkolwiek zewnętrznej pol tycznej akcji.

Berlin. (Pat.) Prasa berlińska zamieszcza depe­
sze z Kowna, donoszące o napaści litewskiego organu 
rządowego. „Lietuwos Aidas“ przeciwko Polsce. Dzien­
nik litewski, dopatruiąc się zaostrzenia knfliktu polsko- 
litewskiego, oświadcza, że nie chodzi w tym wypadku 
o zatarg ale o to, że Polska przemocą, przez zmobi­
lizowanie większych nrld7;ałófi wrfi«Vo«7ych na pogra­
niczu litewskiem, usiłuje zmusić Litwę do uznania swe­
go stanowiska. W końcu dziennik doćiie. że o ile Liga 
Narodów nie udzieli Polsce nagany, pokój zawiśnie na 
włosku.

Poświecenie dzwonów 
w Paderbornie.

Onegaa] poświęcono dzwony dla kate- 
diry w Paderbornie. Pierwsze podania tej 
katedry datują z roku 777 pod wezwa­
niem „Zbawic.eia“ („Salvator“). Dzwony 
poświęcił ks. biskup dr. Kaspar Klein. Dzi­
siejszą katedrę zbudował w latach 1009 
do 1036 ówczesny biskup Mein werk von 
Teisterband. Katedra posiada wieżę wy­
sokości 92 metrów. Kryptę i inne części 
przybudowano znacznie później, bo w 12 
i 13 wieku.

Nasz obrazek przedstawia nam akt po­
święcenia dzwonów w obecności wielkiej 
rzeszy wiernych.

%'-T»ygW 4
m

Im i i A'î Auf- /vflVu fl ' - * iIk * V
<■: V

Wiadomości potoczne.
KOMUNIKAT

Konsulatu Generalnego Rzeczypospolite! Polskiej 
w Bytomiu

w sprawie należności b. jeńców armji niemieckiej.
Wobec wciąż napływaj icych zgłoszeń byłych 

jeńców z niewoli angielskiej i ponagleń w kierunku 
Przyspieszenia wypłaty zaległości Konsulat Gene­
ralny oznajmia raz jeszcze, że wszyscy zaintereso­
wani. którzy zgłosili się osobiście albo pisemnie do 
'onsulatu Generalnego, ewentualnie do Konsulatu 
Generalnego w Berlinie, otrzymają odpowiedź po 
przejrzeniu i zbadaniu oryginalnych list angielskich. 
Z uwagi na powyższe każde przypomnienie względ- 
lUk- Ponaglenie skierowane do Konsulatu General­
nego zostanie bez odpowiedzi.

Poza tem Konsulat Generalny podkreśla, że akcja 
rewindykacyjna dotyczy tylko obywateli polskich 
którzy ïostali się jako żołnierze armji niemieckiej 
do niewoli angielskiej.

Nadti > Konsulat Generalny zaznacza, że z dniem 
1. VI!. 1928 r. zamknięta została rejestracja byłych 
jeńców angielskich a wszelkie z ta sprawą związane 
r.isma, skierowane do Konsulatu Genera'nego w By­
tomiu. odsyłane będą^ do Województwa Śląskiego 
w Katowicach. Wydział Pracy i Op?ekl Społecznej.

Henrvk M a 1 h o m m c, V. Konsul.

Zmiana banknotów rentowych.
Wycofane banknoty rentowe 1. 2 i 5 markowe 

bez obrazka z dma I Hstonada 19?3 r.. wymienia od 
dnia I października niemiecl i Bank Rzeszy w Ber­
linie W 8. Aż do tego dnia zamiana nastąpić może 
jak dotychczas • we wszystkich Bankach Rzeszy. 
Nie wycofano dotąd — wobec czego dalej pozostają 
w obiegu — banknoty drugiego wydania, z obraz­
kiem, pa 5, 10 i 50 maiek rentowych, jako też od­
cinki po 100, 500 j 1000 marek rentowych- pierw­
szego wydania bez obrazka.

Święto konstytucyjne w Niemczech.
Nowy rząd niemiecki ustalił program obchodu 

święta konstytucyinego, przypadającegu na dzień 
llsierpnia. Termin obchodu przesunięto na kilka 
dni wcześniej ze względu na wyjazd Hermana Mili­
tera, który wyjeżdża na kilka tygodni z Berlina. 
Święto, pozbawione ieszcze cech narodowych bę­
dzie obchodzone prawie we wszystkich krajach 
państwa. Ceremonia obchodu, z udziałem prezy­
denta Hindenburga. odbędzie się tak iak w poprzed­
nich latach, w Reichstagu, gdzie wygłosi przemó­
wienie o konstytucji weimarskiej. Radbruch, socja­
lista. bvły minister sprawiedliwości. Mowę wy­
głosi również kanclerz Rzeszy. Wieczorem odbę­
dzie sie druva uroczystość, podczas której wypowie 
kilka słów burmistrz Berlina. Boess (demokrata). 
W uroczystościach wezmą udział liczne organizacje 
republikańskie.
O urzędach skarbowych i oszustwach podatkowych.

Urzędów skarbowych nikt nie lubi, gdyż ścią­
gają podatki od obywateli. Złośliwi twierdzą, żc 
urzędy skarbowe najmocniej dokuczają podatkami 
ubugim ludziom oraz mniej zamożnym obywatelom, 
ponieważ tym nic nie darują, przeciwnie, ostatni 
fenig podatkowy żadają. Podobno lepiej obchodzą 
sie z bogaczami, jak kapitalistami, właścicielami fa- 
brvk lub wielkich dworów. Prawdą jest, że ci bo­
gacze nie jęczą tak bardzo pod pięścią urzędów 
skarbowych, lecz tylko dla tego. że prawie wszy­
scy swoje książki rachunkowe nie prowadza prawi­
dłowo. uzvv'ajac różnych sztuczek, aby oszukać 
urzędy finansowe i nie płacić wysokich podatków. 
To też urzędy skarbowe wyznaczają do badania 
ksiąg rachunkowych najtęższych, najbardziei do­
świadczmy ch i obeznanych z terni sztuczkami oszu- 
kańczemi urzędników. A gdy oszustwa podatkowe 
stwierdzono, to niesumienni podatnicy płacą dotkli­
wą karę. — Według statystyki urzędowej za rok 
1927 stwierdzili urzędnicy urzędów skarbowych 
przez badanie ksiąg kasowych 58 tvsiçcy oszustw 
podatkowych na szkodę państwa. Oczywiście, że 
niesumienni podatnicy zostali ukarani, a brakujące

kwoty z procentem ściągniono do kas urzędów 
skarbowych. Ogólna suma oszustw podatkowych v 
roku 1927 wynosiła 107 milionów marek podatku 
dochodowego i obrotowego, 75 milionów podatków 
przemysłowych i kościelnych. Kara nałożona za 
oszustwa podatkowe wynosiła 4 miliony 70 tysięcy 
marek. Przez rewizje ksiąg kasowych u podatników 
do kasy państwowej wpłynęło 127 milionów dopła* 
podatkowych. Oczywiście, że wszystkich oszustw 
podatkowych nawet najbardziej 'biegli urzędnicy nie 
sa w stanie wykryć, ponieważ są tacy podatnicy, 
którzy swoje dochody i wydatki tak J.nie.a masko­
wać. że nietylko, że nawet żadnych dochodów nie 
mają, lecz do przedsiębiorstwa dopłacają (!) — by­
leby robotnikom dać pracę i zarobek. Najwięcej tych 
..dobrodziejów“ posiada stan rolniczy, » są nimi 
bogaci właściciele dworów i majoratów. Natomiast 
gospodarz-rolnik, rzemieślnik i robotnik nie może 
popełnić oszustw podatkowych. Wysokość docho­
dów gospodarzy i rzemieślników urzędy skarbowe 
mopa łatwo stwierdzić, a robotnikowi potrąca się 
podatek od zarobku.

Zapałki szwedzkie po czterdziestu latach.
Jeden z dzienników szwedzko-amerykańskich 

przytacza ciekawy fakt. W biurku zmarłego przed 
niedawnym czasem obywatela amerykańskiego, 
znaleziono pudełko zapałek szwedzkich znanej fir­
my Joenkiping. mające, jak stwierdzono czterdzie­
ści lat (1888.)

Obecni, jakkolwiek z powątpiewaniem, posta­
nowili zrob*'ć sobie przyjemność, zapalając fajki stá­
řemi zapałkami i ku w ielkiej satysfakcji obecnego 
przytem szweda, zapałki momentalnie zajęły sie 
płomieniem.

Śląsk Opolski.
Dwa wypadki samochodowe.

Bytom. Zastępca tutejszej szkoły szoferów 
Wróbla p. Rurański wracał samochodem z Miecho­
wie do Bytomia. W pobliżu Karbu samochód na- 
jehał na drzewo przydrożne. Auto zostali zupełnie 
zdruzgotane, a Rurański doznał złamania kilka że­
ber oraz złamania nóg. — Drugi nieszczęśliwy wy­
padek zdarz\ł się na pochyłej drodze do Rokitnicy. 
Robotnik Jerzy Stefański jechał na kole, przyczern 
zawadził o furmankę i został zrzucony na ziemie. 
Pogotowie ratunkowe przewiozło go do lecznic1 
miejskiej w Bytomiu, gdyż doznał złamania nogi i 
okaleczenia głowy.

Pie.grzymka na Górę św. Anny.
Rokitnica. Na uroczystość Wniebowzięcia Ma­

tki Boskiej dnia 17 sierpnia wyrusza procesja z Ro­
kitnicy do św. Anny. Kto chce wziąć udział, po­
winien się zgłosić naipóźniej do 10 sierpnia. Zgło­
szenia przyjmuje Andrzej Nierobiś, zamieszkały 
przy Hindenburgstr. 9. Cena za bilet kolejowy i 
koszta 4,50 mk. Uprasza się o liczny udział mło 
dzieńców z Kongregacji Mariańskiej oraz o udz'al 
mężczyzn. — Przy tej sposobności donosimy, że 
w niedzielę 29 lipca o godzinie Y> 10 przed połud­
niem odbędzie się nabożeństwo w Rokitnicy na in­
tencję pątników piekarskich, a we wtorek 31 lipca 
msza św. z konduktem za „zalecanych“ przy Dro­
dze Krzyżowej w Piekarach. Do św. Anny wyru­
szamy 17 sierpnia, powrót w niedzielę 19 sierpni«* 
wieczorem ze świecami (Lichtprozession). Uprasza 
się, aby uczestnicy nie zwlekali ze zgłoszeniem do 
ostatniego dnia, lecz aby zgłosili się jak najrychlej, 
by przewodnik miał rychło dokładny pogląd i za­
wczasu poczynił wszystkie przygotowania i za­
rządzenia.

Brutalny napad na siostrę zakonna.
Wieszowa. Gdy siostra klasztorna wracała o 

godz. 4 nad ranem od chorego, napadł na nią w nie­
słychanie brutalny sposób pewien 20-letni osobnik, 
który zdarł całe ubranie na napadniętej. Napad 
spełniono, w nocy z niedzieli na poniedziałek. Po­
nieważ przechodnie znaleźli rano kawałki ubrania 
na drodze przed klasztorem, uwiadomili żat dar- 
mów, kiórzy natycnmiast zwrócili się do policji w 
Bvtcmiu o urzędników i psów policyjnych- Około 
godz. S znaleziono nieszczęśliwą ofiarę v; życie i na 
ciele pobita i podrapaną. Sprawcy dotychczas me 
wyśledzono.

Strajk protestacyjny.
Zabrze. Załoga „Szybów Dellbriicka“ urządziła 

24 godzinny strajk protestacyjny z powodu wyda­
lenia z pracy przewodniczącego rady zakładowej. 
Sprawę wydalenia będzie rozpatrywał sąd pracy.

Zjadacz żywych raków.
Pyskowice. W pewnym szynku w Pyskowi­

cach zdarzył sie następujący wypadek. Jeden z go­
ści. który miał posiadać znakomity żołądek, założył 
się o 12 „sznapsów“. że spożyje dwa żywe raku 
Goście przyjęli zakład i nie trwało długo i jeden rak 
znalazł s:e w żołądku gościa. Lecz gdy drugi zućsąt 
wsuwać do ust, biedny rak zaczął stawiać opór. 
gdyż zapewne przeczuwał, co go czeka. A bronił 
się w ten sposób, że nożycami ucapił chłopa za su­
miasty was. Jednakże opór nie zdał się na mc. 
Biedny skorupiak znalazł *ię w ustach gościa, a 
kilka sekund później w żołądku. Zjadacz żywych 
raków zakład wygrał. Otrzymane 12 „koksów 
wlewał jeden za drugim w swój ra«.zy żołądek.



Hrabia Ferdynand v. Zspjssîsïs.
Hrabia Ferdynand v. Zeppelin urodził się 8 lipca 

1838 w Konstancji. Jako potomek starego hrabiowskie­
go rodu wstąpił do armji niemieckiej do dragonów 
i został 1857 porucznikiem. W roku 1863 pojechał do 
Ameryki i brał udział w amerykańskiej wojnie secesyj­
nej. W roku lo66 bierze udział w wojnie prusko-au- 
strjackiej, a 1870-71 w prusko-francuskiej. Jako oficer 
dragonów hazardował z niebezpieczeństwami, ale zaw­
sze z każdej najgorętszej batalj: wychodził cało bez 
szwanku, bez najmniejszego zadraśnięcia. Młody Zep­
pelin awansował szybko i w roku 1890 został komen­
dantem brygady kawalerii w Sarburgu a krótko po­
tem jenerat-porucznikiem. Skwitowawszy z dalszej 
kariery wojska, przerzucił się do lotnictwa, znajdujące­
go się wówczas jeszcze w powijakach. Znano wtedy 
tylko balony, formy kulistej, napełnione gazem, który­
mi można było przebywać przestrzenie powietrzne lecz 
tylko w kierunkach wiejących wiatrów.

Hraba Ferdyn ir.d Zeppelin powziął śmiałą myśl, 
by skonstruować balon, formy grubego jelita, zaopa­
trzyć go w siłę motorową i uniezależnić od kaprysu 
w.atiów — jednem słowem, by można nim sterować do 
woli nawet przeciw wiatrom.

P erwszą próbę przedsięwziął Zeppe. n 2 lipca 1900, 
balonem „Z 1“, drugą próbę 17 stycznia 1906 balonem 
„Z 2“, które się nie powiodły. Dopiero „Z 3“ odbył 8- 
godzint y lot 30 wrześn a 1907. „Z 4“ odbył pod róż z 
1 Ttedrichshafen do Berlina i z powrotem, lecz zmuszo­
ny do lądowania z powodu zepsucia się motoru w miejs­
cu n’eodpowledniem, spalił się wskutek eksplozji.

Losów i loty da.szych Zeppelinów „Z 5“ itd. opi­
sywać nie będziemy. W bieżącym roku opuszcza war­
sztaty zeppel nowskie w Friedrlchshafen „L. Z. 127“.

Najnowszy balon ..7pnnoiin" (L Z 127Ï.

Całe Niemcy przywiązują do nowego Zeppelina L Z 127 
wielkie naazieje naroiowe i ambicje rasowe.

Hrabia Ferdynand v. Zenpelin umarł 8 marca 1917 
w Charlottenburgu i zdobył imię i sławę światową po­
gromcy 1 Zwycięzcy powietrza.

Nowy Zeppelin „L. Z, 127, balon stero- 
wieo został wykończony i rozpocznie swe 
próbne loty z począrk.em sierpnia, poczem 
przeds ęweźmie lot okrężny naokoło świa­
ta. L Z 127 obleci kulę ziemską w czterech 

dniach. Chemicy niemieccy wynaleźli po 
długich doświadczeniach nowy gaz dla wy­
pełnienia balonu. Komendantem nowego 
Zeppelin L Z „127" będzie dr. Eckener, a 
pilotem kapitan Fbmming. Obydwaj prze­
prowadzili drogą powietrzą z Europy do 
Ameryki w roku 1924 zamówiony przez 
Amerykę w Niemczech pasażerski balon 
systemu Zeppelnów ,JZ R. III“.

Rekordowy lot.
Pyskowice. Pewien gospodarz pvskowicki zna­

lazł na polu balonik jaki kupuje się dla dzieci. Ba­
lonik przy'tcial do Pyskowic z Anglji. gdyż na po­
włoce znajdował się napis „Daily Sketsch“ London. 
Na karteczce znajdował się napis, że balonik pu­
szczono w pow’etrze 23 czerwca.

Przeiechany przez własna żonę.
Racibórz. Inżynier P. tustąd. jadąc na moto­

cyklu obok żony. która k;erowala samochodem oso­
bowym, zbliżał się za blisko do samochodu i został 
zrzucony z motocyklu. Nieborak doznał przytem 
złamanie nogi i poważne okaleczenia wewnętrzne.

Zwvrodnialcy.
Racibórz. Przed tutejszym sądem odbyła sio 

rozprawa o oszukiwanie podróżmących dziewcząt 
Na ławie oskarżonych zasiedli ślusarz Franciszek 
Kollars i Paweł Wanke, obaj z Raciborza. Na tutej- 
-zym dworcu kolejowym podsądni zawierał' zna­
jomość z młodemi niedoświadczonem: dziewczy­
nami. zwłaszcza służącemu W pierwszy dzień Zie­
lonych Świąt przyjechała do Raciborza «mżąca P. 
Wanke spostrzegł, że służąca jest nieebeznsną w 
Raciborzu, więc zbliżył się ku niej i oświadczył, że 
zaprowadzi ja na przeznaczone miejsce. Dziew­
czyna zgodziła się. lecz Wanke prowadź ja rirogą 
okrężną przez stan' park na łąkę Francka. Tam 
groził iei wrzuceniem do Odry. jeśli nie podda się 
jego woli i — zgwałcił biedna dziewczynę. Nieco 
później zjawił sie ślusarz Kollars, ktörv rówmeż 
shańhił nieszczęśliwą służącą. Na rozpiawie sądo­
wej Wmke zachowywał się bezczelnie. Ponieważ 
był już karany za podobne przestępstwa, został ska­
zany na jeden rok 1 6 miesięcy ciężkiego więzienia, 
natomiast Kollars na 5 miesięcy w^zienia z policze­
niem aresztu śledczego.

Nieszczęśliwe wypadki podczas pracy.
Racibórz. W chemicznej fabryce „Carbon- 

n erko“ zdarzyła się eksplozja gazów. Wybuch po­
parzył ciężko robotnika Józefa Ciurka z Studziennej 
i Alojzego Nawrata z Bieńkowie.

Amunicja w Odrze.
Racibórz. Dziec!. kąpiące się w Odrze, znalazły 

niedaleko młyna ScMcsingera pocisk armatni. Uwia­
domiona o wypadku policia przeszukała rzekę w 
odcinku młyna ; .znalazła 20 pocisków armatnich, 
? granatów ręcznych i karabin wojskowy. Kto 
amunicję izucil do Odry nie wiadomo,

Rzeżnik kraał mięso w rzeźni.
Ractbóiz. Od dłuższego czasu zdarzały się 

często kradzieże mięsa w rzeźni miejskiej. Kilku

majstrom masarskim skradziono całe cielęta i świ­
nie. W tych dniach przytrzymano sprawcę na go­
rącym uczynku. Był nim samodzielny rzeźnlk Tu- 
szier, który tym razem przywłaszczył sobie pół 
świni.

Fałszywy alarm o Balzera.
Zawadzkie. W tych dniach gruchnęła wieść po 

całej tutejszej gminie, że w składzie pewnego rzeź- 
liika, morderca Balzer, kupił sobie kawał kiełbasy. 
Uwiadoir’ono żandarma, który przeszukał okolicę 
1 wszystkie karczmy oraz stodoły, lecz Balzera nie 
znalazł.

Samobójstwo.
Dobrodzień. W czwartek zeszłego tygodnia 

rzuciła się 35-letnia wdowa Nowak z Ligoty Dobro- 
dzieńskie.i w zamiarze samobójczym do stawu Li­
gockiego. Pewien robotnik, który przechodził tam 
przypadkowo, wyciągnął kobietę znużoną życiem z 
wody Zawezwanemu lekarzowi udało się przy- 
wiócić ją do żveia. Następnie lekarz spowodował 
przeprowadzenie wdowv do szpitala. Na drugi dzień 
wdowa jednakowoż zmarła, zostawiając s:erotami 
dwóch chłorców w wieku 13 i 15 lat. Przypuszcza 
się. iż samobójczyni popełniła okropny czyn w sta­
nie obłąkania, gdyż kłopot o wyżywienie nie wcho­
dzi tu w rachubę, ponieważ pobierała ona po po­
ległym na wojnie mężu wysoką rentę.

Nieszczęśliwy wypadek w cementowni.
Opole. Zatrudniony w cementowni „Silesia“ 

robotnik Wincenty Świerc z Gosław ic zosłał prze­
jechany przez naładovfany wózek i ciężko okale­
czony. Pogotowie ratunkowe przewiozło 20 do 
lecznicy.

Ucieczka dwóch więźniów.
Wrocław, W zesziy poniedziałek o godzinie 8 

przed południem uciekło dwóch więźniów podczas 
nrzechadzki w podw-órzu wiezienia śl aczego przez 
rrur na ulice Frvburska. Ucieczka udała sie dlatego, 
że trzeci więzień zameldował dozorcy. Iż nagle za­
chorował. W czasie. gdv dozorca odprowadził cho­
rego więźnia pod drzwi więzieniu śledczego i dzwo­
nił po dozoreç-sanîtarjusza. obai więźniowie rzu­
cili na mur drabinkę powrozowi , po^ której wydo­
stali się poza mury wiezienia. Zbiegów dotychczas 
nie ujęto. Oto personalia zbiegów: Paweł Szyszka, 
«zofer, urodzony w powiecie ostrowskim. Drug!: 
Stefan Brodniewicz, niwowar. urodzony w Pozna­
niu. Ów .więzień, który ztdnsił się jako chory, po­
dobno udawał chorego. Czy to prawda, wykaże 
śledztwo.

Udar słoneczny.
Lłgnica. Nagłą śmiercią zginął woźnica Dubek. 

Kierował on furmanka i nagle spadł z wozu pod

koła. Nieszczęśliwego umieszczono w lazarecie, 
gdzie zmarł nie odzyskawszy przytomności. Le­
karz stwierdził, że przyczyną śmierci bvł udar sło­
neczny.

Ogórki lignlckic.
L’gnica lak donoszą gazety, wschodzące w 

Lignjcy. należy się spodziewać obfitego zbioru 
ogórków, gdvż ostatnie deszcze wpłynęły nader ko­
rzystnie na wzrost roślin ogórkowych. W tych 
dniach zbiói ogórków był zadowalający. Ogólnie 
jednak w tym roku żniwo ogórków będzie zaledwie 
średnic, oczywiście jeśli obecnie deszcze odwilżą 
ziemie.

Wieści o Balzerze.
Reichenbach. Uporczwue krążą tu pogłoski, że 

Rą.zer znajduje się w powiecie reicheubachskim. 
W niedzielę rano podobno pewien mężczyzna wi­
dział mordercę ra ulicy Dworcowej. Prowadził on 
nowe koło damskie. Naraz przytrzymał 15-letmą 
dziewczynkę i ryta! się. czy pojechałaby z nim do 
gór śląskich. W niedzielę wieczorem ten sam czło­
wiek był na górze Ruhberg niedaleko miejscowości 
Faulbrück. Według dalszych powieści nazajutrz 
spotkano Balzera w Creisenau. Żandarmeria urzą­
dziła obławę celem ujęcia Balzera.

Niebezpieczni goście.
SohMiedeherg W tutejszej okolicy wałęsa sîe 

cała armja różnych bandytów, złodziei i zawali­
drogów. Gdy ktoś przech.idzi sam przez las lub 
idzie przez pole, musi być każdej chwili przygoto­
wany. że nagle zastąpi mu drogę rabuś szosowy, 
który pod groźbą natychmiastowej śmierci £ąda 
wydania wszystkich pieniędzy. Wielu przechod­
niów zastało już ograbionych z pieniędzy i zegar­
ków. Zuchwalsi bandyci wychodzą nawet za bia­
łego dnia do mieszkań ludzkich, żądając gotówki. 
'Jeśli gospodyni jest sama w domu musi dać grubszy 
pieniądz, aby pozbyć się niebezpiecznego gościa.

Dwa śmiertelne wypadki w dolnośląskie«] 
górnictwie. *

Waldenburg. Na szybie kolejowym w Walden- 
bu/gu został zabity 20-letni ciskacz Hermann 
Scnimdt z Dittersbachu. Schmidt został zabity 
przez szalę w szybie feirunkewym. — Na kopalni 
Dawida został zabity rębacz Paweł Grtmdel. Kilka 
centnarów ciężki kamień spadł na nieszczęśliwego 
górnika.

Spalił się podczas praev.
Waldenburg. Gdy ślusarz Gerhard Hetnzel z 

Waldenburga zalewał asfalt na kopalni Dawida, 
wrzący płyn wylał się nagle z naczynia. Ślusarz 
Heinzel doznał poparzeń na całem ciele 1 zmerł w 
lecznicy wśród strasznych boleści. W laki sposób 
zdarzyło się nieszczęście, dotychczas nie wiadomo

«
Samobóistwo ucznia.

Kłodza. Pewien siedmnastoletni uczeń ślusar­
ski, pracujący u jednego z tuteiszych majstrów, ode­
brał sobie życie przez powieszenie. Chłopak cier­
piał w ostatnim czacie na chorobliwe przygnębienie 
umysłu, więc w chwili popełnienia samobójstwa za­
pewne ! ył niepoczytalny.

Samobójstwo wskutek nieszczęśliwej miłości.
FranKensteln. Kontroler mleka Kohlenberg, lat 

21. zamieszkały w Olbersdurfie, popełnił samobój­
stwo. Przyczyna była nieszczęśliwa miłość — tak 
przvna!mniei donoszą do gazet. Nie wątpimy, że to 
prawda, lecz drugą, ważniejsza przyczyną to brak 
bogobojności. Czyż dawniei. w latach przedwojen­
nych. gay lud wierzył w Boga i bał się sąća po 
śmierci, odbierał sobie życie dla tego. że został od­
palony przez dziewczynę? Prawdą jest. że zdarzały 
się samobójstwa z powodu nieszczęśliwej miłości, 
lecz nie pomiędzy prostym, wierzącym ludem, ty "ko 
w kołach różnych niedowiarków, liberałów i maso­
nów. A dziś nawet robotnik popełnia sami ijstwo 
wskutek nieszczęśliwych miłostek, jak gdyby rVe 
miał innych kłopotów 1 dokuczliwości.

Z Niemiec.
OJcobóistwo.

Wolfenbuttel. Zatrudniony u swego ojca 23-ieini 
Tornow, który niedawno wrócił do domu rodziciel­
skiego z dalekiej podróży, pokłóc:ł się z ojcem- Pod­
czas sprzeczki młudy Tomow strzelił 4 razy do sta­
rego ojca i okaleczył go śmiertelnie. Sprawce 
aresztowano i osadzono w Więzieniu sądowem.

Z Polski.
Udusiła własnego męża.

Łódź. W Lodži dokonano okropnej zbrodni. 
W domu 2 przy ulicí' Suchej mieszkało od dłuższe­
go czasu małżeństwo Antoni i Franciszka Trachto- 
wie. Pomiędzy małżeństwem dochodziło bardzo 
często do kłótni, a to z /ego powodu, że Antoni 
Trachta, nałogowy alkoholik, wszystkie zarobione 
pieniądze przepijał. Dziś rano. gdy powrócił do 
domu w stanic zupełnie pijfnym, żona jego Franci­
szka w pewnej chwili powaliła go na łóżko i obwią­
zawszy szyje chustką - udusiła. Przybyły lekarz 
pogotowia stwierdził śmierć. Morderczynią ar 
sztowano. — Zmarły pozostawił dwoje nieletnich 
dzieci.


